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Ju t ro  
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B R S M B B u n m ra m n i

W  ukazie N a j w y ż s z y m ,  na dniu 21 W rześn ia  do 
rządzącego senatu w ydanym , w y rażo n o ;  »Uzna- 
wszy z a  stosowne pow ierzyć okręgi żołnierzy ro l­
niczych w  gubernjach: N owgorodzkiej,  W ite b ­
skiej i Mobilewskiej zarządow i ministerstwem dóbr  
ko ronnych ,  k tóre  to okręgi uorganizow ane być 
m ają  s tosow nie do praw ide ł  dla dób r  koronnych  
przep isanych , Rozkazujemy środek len w ykonać 
za pośrednictw em  m inisterstw  w ojny  i dób r  k o ­
ronnych ."

—  D yrek to row i departam entu  sp raw  ducho­
w nych  w yznań  obcych, w  godności mistrza d w o ­
ru  "Chruszczów, N a j m i ł o ś c i w i e j  rozkazano być to ­
warzyszem  ministra d ó b r  P ań s tw a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  N ow o spuszczony w  r. b. na  W is i?  pa.ro- 

p łvw  Andrzej, w tych dniach  po raz pierwszy 
p rzyby ł d o  G dańska . Na widok nowego p rzyby­
sza, przyjaźni nam mieszkańcy tego grodu , po­
witali go z cala serdecznością. Rozumie się. że p o ­
witanie to odnosiło się głownie do oso b  s tanow ią ­
cych sk ład  m arynarsko-m echaniczny  parop lyw u.
Ale nie sam w idok nowego s ta tku  'b y ł  pow odem  
ogólnego współczucia; nie pierwszy to  bowiem 
p a ro p ły w  należący do tutejszej żćgfugi parow ej 
s tawał pod murami G dańska; g łów nym  celem za­
jęc ia  i radości było to, iż now o p rzyby ły  sta tek , 
zszedł z w arsz ta tów  żeglugi parowej, bez żadnej 
obcej zagranicznej pomocy. Sam  napis na  m aszy­
nie w języ k u  polskim donoszący , iż i ta  je s t  dzie­
łem własnego u tw oru ,  najwięcej obudził podziwu.
Niem ałą także przyjem ność sp raw iło  zw iedzają­
cym parop ływ , iż cały sk ład  p a rop lyw u , nie w y  
łączając z tego i mechaników, zwykłe dawniej o b ­
cych, w yraża ł  się w  języku  swoim. Ugoszczenia 
nas tępow ały  jedne po drugich, dopóki A ndrze j  u- 
zbroiwszy się w parę. nieodbił od lądu, w ędru jąc  
znow u ku swoim rodzinnym stronom  i holując 
na ładow ane towarami gabary . ' (K u r jer  W a r ) .

—  Kurs Giełdy IVarsza icsk ie j  z dnia  3go (15) 
L is topada. — Obligi ska rbow e  (oprócz kuponu) 
żadano rub. sr. 82 kop.—. . Listy zastawne U lgo  I widzem

okresu (bez kuponu) za 15 rsr. ,  p łacono rsr. 14 
kop. 30. •— N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0. żądano rsr. 100 ko. 54. P o ­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano rsr .  101 ko. 54. 
Za półimperjały  żadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. —  kop. 50. L istów zastaw, kop. 2o 5/*.— 
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. —  kop. 4 5 s/t-

M orrcsposideneja Mroniki.
Lublin dniu i  Listopada IS56  r.

Pisaliście swojego czasu o okropnej katastrofie, 
j a k a  miała miejsce jeszcze w d. 8 Paźd. r. b. w bó-

i źnicy tutejszej między s tarozakonnym i w czasie ich 
święta dnia sądnego. Teraz  z przyjemnością wam 
donoszę, że na korzyść familji i sierot po uduszo- 

I nych  ma być grany  w  dniu dzisiejszym przez p a ­
na F idele koncert, w k tó rym  weźmie także udział 
n ieodinaw iający nigdy w pod o b n y ch  razach swej 
usługi tu te jszy  a r ty s ta  p. Synek, a n ie jed en  za­
pewne pośpieszy nie tak d la  rozkoszy diletanta, 
j a k o  raczej dla złożenia ofiary dla tylu  o s ie roco­
nych rodzin biedniejszych.

Zaćmienia księżyca na 13 minionego Paździer­
n ika przypadającego  jak na innych punktach  kra­
ju  tak i tutaj obserw ow ać  z pow odu  mgły i obło­
ków, nie mogliśmy. Nie je d n o  chciwe obserwacji 
indyw iduum  wyczekując na ukazanie się bladej 
tw arzy  księżyca do 12ej. a niekiedy i do 2ej po 
północy w  otw artem  oknie, na b a lk o n ie / lu b  w sa­
m otnym  ogródku , napróźno się w ystaw iało  na flu- 
x je  i katar. Złowrogie  chm ury  lekkie, powiewne, 
pierzasto-kłebiaste, j a k b y  na przekorę odb łysku-  
j ą c  ty lko  ja k ą ś  plamką ja sn ą — u k ry ły  pożądaną i 
w yg ląd an ą  od  ziemian i ziemianek ukochaną  
tw arz  satellity. G rube ty lko egipskie ciemności 
czas jak iś  trwające, kazały się domyślać, iż za te- 
mi swywolnem i obłokami o d b y w a  się tajemnicze 
zaćmienie.

j e s t  niedogodna; bo ła tw o można przejść mimo o- 
soby, o której w tej chwili się myślało, a nie po­
znać je j  i należnej czci nie oddaw szy , s łuchać po ­
tem łagodnych  upomnień i w yrzutów .

Ale w róćm y się jeszcze do obłoków  i księżyca. 
F a k t  g odny  uw agi fizyków i meteorologów, d la  
czego dawniej był u p rzodków  naszych zwyczaj, 
iż podczas grożącej nawałnicy, bili z wieży we 
dzwony. Sam niejednokrotnie byłem świadkiem, 
iż podczas b itw y i ciągłych w ystrza łów  karab ino­
w ych  i arm atnich zachmurzone aiebo zawsze się 
p rawie wypogadzało ; chm ury  tak  zwane pierzaste 
i kłębiaste, mianowicie, rozsuw ały  się i o d k ry ­
w ały  s łońce. Z jawisko to nie p rzypadkow e, 
ale istotne. Bo drganie pow ietrza  w strząsane­
go dzwonieniem i w ystrzałam i, rozeiągnione mgły 
i obłoki zgrom adza w jedne  punkta , u su w a  je  i o- 
czyszcza w idnokrąg  nieba. F izyka potwierdza to 
i w y jaśn ia  następującem doświadczeniem: na ta- 
felee szkiannej rozsypaw szy  lekką w ars tw ę  pia­
sku, posuw ać  smyczkiem o kraw ędź tafelki, tak, 
aby  dźwięk da{ się słyszyć. W te d y  piasek na ta- 
felce zacznie się rozsuw ać i układać  w drobniejsze 
lub grubsze foremne kupki, stosownie do wyższe­
go lub niższego tonu smyczkiem w ydobyw anego . 
Czetn je s t  piasek na talelcę, tein obłoki na niebie, 
a raczej na powietrzu, które  drżąc od dzwonów, 
łub w ystrza łów  ten sam skutek w yw iera  i zgroma­
dza w  jedne  miejsca kropelki mgły rozpierzch- 
nione.

Zw racam y na ten fakt uw agę  astronom ów , k tó ­
rzy niejednokrotnie byli w rozpaczy z pow odu  za­
chmurzenia się nieba.

Z dniem 25 Października, o tw orzyły  się znow u 
po całoletniej p rzerwie w  sali resu rsy  tutejszej 
wieczory m uzykąlno-tańcujące —  i te każdej d ru ­
giej soboty, przez całą jes ień  będą się pow tarzały . 
P ie rw szy  ten wieczorek nadzwyczaj był ożywio­
ny i zapowiedział na przyszłość powodzenie wszyst- 

m.
T ę  sztukę zaciekawienia musiał księżyc przejąć _ .

o d  naszych Lubliuianek, które nieraz, bez żadnego i kim następnym. Jakoż  wszystko co żyje w ybiera  
p o w o d u  i zasady  twarz nawet zajmującą osłaniają  j się na przyszłą sobo tę— nie tylko miejscowi, ale i 
welonem, a raczej nie przenikliwą ja k ą ś  p łachtą . 1 okolicznych wiele dom ów  na ten dzień mają przy- 
Dla tego,' k tó ry  jak np. ja nie je s t  wielkim os tro -  ; być do Lublina. D ow iodą  te wieczory przywykłej

podobno m oda zaobłoczania się. bardzo ‘ do konwencjonalnych  for m tutejszej społeczności, 
 '-----1 «aw

Foctjczność «a»oiki Jagiellońskiej.
(C iąg  da lszy ).

Tak to krytyka rada by w czem przysłużyć  
się poezji zwracając ją ten tej łu b o w ej  narodo­
wej treści. Do też sam o natchnienie w s z y s t ­
kiemu nie podoła. Jak tu naprzykład zgadnąć, 
bez na leżytego  wystudjowania charakteru epoki, 
proces długi a trudny przez jaki przechodziło  
gmino władztwo szlacheckie, zanim stało  sie do 
ty le  silnetn, iż zw ycięży ło  L itwę upartą w s w o ­
ich projektach złerinienia i zmonarchizowania  
Polski. —  Jak przytem odm alować to w dzia­
łających osobach, ich czynach i m owie, w s p o ­
sób silnie jej rytujący w umyśle czytelnika lub 
widza, przez epos lub dramma. Sądzim y więc że  
tu jasnowidzenie wieszcza nienajwięcej dokaże. 
Sztuka nienauczona, koniecznie zawiedzie poetę. 
Może on dowieść wielkiej siły, niby jakiś szer­
mierz oślepiony omackiein cudów m ęztw a do­
kazujący, ale koniec końców zamiast postaci ży ­
w ych i mówiących, da nam tylko senne, nieme  
jakieś pół-sfinksy, które znowu w yp ytyw ać  o 
przeszłość, znowu wyrozum iewać przyjdzie.—

Zkądinąd nienależałoby może o tern’'ty le  i dłu- którzy mają po sobie um ysłow ą i moralną prze 
g o  mówić, g d yb yśm y n i e  wiedzieli jak u nas pu- 1 ' A '  łr' , ł"
bliczność zjednana pięknością draperji kwituje  
poetę z posągu; jak i krytyka sama nadto w ie­
rzy w  potęgę natchnienia.

VIII.

Podobała  się nam dotąd n iep roszon a  zgoda  
międzv stanami świeckim i duchow nym  w p o l­
szczeniu Litwy, od czego ty le  zależało bezpie­
czeństw o swobód narodowych; podobało się i 
chętne ich dopomaganie wzrostowi polityczne­
mu stanu rycerskiego częścią z tejże przyczyny  
pochodzące. Rzecby nawet można że ducho­
wieństwo jak niegdyś w epoce Piastów, tak i 
pod pierwszymi Jagiellonami światłem i sztuką  
rządzenia celujące, w yhodow aw szy  wprzódy  
Polskę możnowładzką, w yhodow ało  potem  gmi-  
nowładną szlachecką. Rządziło się w tein ono  
przeważnym celem skatoljczenia L itw y środkiem  
powabów tak w sobie złożonej Rzplitej, i potra­
fiło pociągnąć do spółki w tej polityce możno-  
władców świeckich. Nie sądzę abym  przesadzał  
w  takow ym  wniosku, g d y  wiadomo że wszel-

T o  gdy się dopełniło, niemo dotąd stoją­
ce u drzwi obradującego senatu m łodsze rycer­
stw o, przeważniej teraz w ystąp iło  na scenę  
dziejową, aby wspólnie z dotychczasowerni sw o ­
imi orędownikami pracować około spraw y pu ­
blicznej. W idzieliśmy go  już w odrębnej izbie 
prawodawczej, widzieliśmy i skupiającem w so ­
bie stopniami g łó w n e  warunki zawiadowania 
Rzpłitą, co w szystko  otwierało  przed niern dro­
gę  nie do im iennego ale do rzete lnego  wszech- 
władztwa. Lecz też miało to wraz sprowadzić  
obawy i zawiści ze strony m ożnowładzkiego s e ­
natu, dość dotąd chętnie a spokojnie pogląda-  
jącego  na tę nicość polityczną wiekami sobie  
powolną. Jakoż w drugiej połow ie panowania  
Zygm unta I m ożnow ładcy posiłkowani, jak b ym  
m niemał, zamiarem tego króla, rychlejszego zje­
dnoczenia Litwy z Polską za pomocą zaprow a­
dzenia w niej formy rządu m on arch iezn o-m o-  
żnowladzkiej (pierwszej to nie m ogło  się nie p o ­
dobać), m ożnowładzcy mówię, ni ztąd ni zowąd  
inaczej, na co niech mi będzie wolno zwrócić u- 
wagę m ojego szanow nego korrespondenta pana 
Juljana B artoszew icza, zaczęli przemyślać o z ła ­
maniu stanu szlacheckiego na dwa działy poli-

ka inicjatywa od t) ch tylko pochodzić może, tycznie odrębne, na szlachtę większą i mniej-



iż nie ty lko  w ubiorach ba low ych  można s ięzab a-  | 
w ić— lecz i w strojach powszedniejszyeh,—  mniej 
w ym agających  kosztów i zachodu. Serdeczność 
najczęściej je s t  w s tosunku  o dw ro tnym  z wielkim 
tonem i wystawnośeią. Pow odzen ie  tych  w ieczor­
ków, postęp w części muzykalnej i w okalnej— całe 
ich życie i wesołość od tego właśnie s tosunku  bę­
dzie zależyć. Obaw iać  się przeto należy aby ten 
szlachetny cel, kształcenia muzykalnego uczucia, 
nie został zwichnięty i zastąpiony popisem zes tro ­
jam i i wykwintem, k tó ry  zwykł się w kradać 
w  najskromniejsze z początku  tow arzystw a  i in ­
stytucje. f y .  D.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
SPepettze T e l e t j r t i f i e z n v .

L o n d y n  13 L i  s t o p a d  a. M orning  Pont po­
daje  za pewność, że obaj reprezentanci neapolitań- 
scy  tak  w L ondynie  ja k  w  Paryżu, o trzym ali już 
paszporty  do w yjazdu, j a k  to zazwyczaj bywa 
przy przerwaniu  stosunków  dyplom atycznych.

P a r y ż  13 L i s t o p a d a .  Dzisiejsz y Moniteur 
donosi, że wczoraj odbyło  się urzędow s po s łu ch a­
nie. C e s a r s k o  Rossyjskiego pełnomocnika w Tuil- 
lieries. W  mowie swojej pan Kisielew wyraził się 
między innemi, że bardzo byłby szczęśliwym gdy­
by  mógł przyłożyć się do utwierdzenia jedności 
między Francją  i Rossją. p rz jz  co pokój powsze­
chny  o trzym ałby jed n ą  z najtrw alszych rękojmi. 
W  odpowiedzi Cesarza powiedziane było między 
inuemi, że od chwili zawarcia  trak ta tu  m arcow e­
go, Cesarz nie osłabiając bynajmniej daw nych  
przymierz, s tarał się z największą troskliwością  
( so llic itude ) złagodzić przez przyjazne kroki 
(bons precedes) to wszystko coby mogło p rzedsta ­
wiać trudność  wypełnienia pew nych w arunków . 
Z przyjemnością dowiedział się Cesarz, że jego  
nadzw yczajny poseł w Petersburgu, przejęty ta- 
kierai saraemi zamiarami, potrafił zjednać sobie 
p rzychy lność  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  A l e x a n d r a . 
Takie  same przyjęcie czeka tu  hrabiego Kisielew, 
ponieważ tenże oprócz swoicli osobistych zasług, 
reprezentuje M o n a r c h ę , k tóry  w  tak szlachetny 
sposób nakazuje milczenie smutnym w spom nie­
niom jak ie  zwykle wojna pozostawia i ty lko zw ra­
ca myśl ku dobrodziejstwom pokoju  u trw alone­
go przez wzajemne przyjazne stosunki.

(Preussischer S t. Anzeiger).
A N G L .1 A.

Londyn 7 Listopada. Dziś około południa lord 
Pa lm erston  z małżonką przybyli z M anchester do 
Liverpool. Szlachetny lord  został przyjęty na sta- 
rji przez lo rda-m ajora . k tó ry  go poprow adził  do 
sali Śgo Jerzego, potem do pałacu miejskiego, 
gdzie pierwszy minister przyją ł adres municypal- 
ności. Izba hand low a  przez usta pana Holland , a 
stowarzyszenie właścicieli okrętów przez swego 
prezydenta  pana  Groves, p rzedstaw iły  także sw o ­
je  adresy.

Po  zwykłych grzecznościach i podziękowaniach 
pierwszy minister mówił o nieporozumieniach jakie 
istniały między Anglją i Ameryką, i oświadczył, że

sza (a). Trudno iżby Litwa z tak należycie spol­
szczonym Jagiellonem jak Zygmunt 1, obiecy­
wała sobie oraz uiszczenie pod tą formą dawniej­
szych swoich zam ysłów supremacji nad Polską, 
rzecz atoli pewna, że wiele wygrywała: towa-

(a) I  tu ta j  autorowi znowu przyśw iadczyć mu- 
sim, bo widzimy rzeczy zupełnie tak  samo. Nie ma 
w ątp liw ośc i że wyższa szlachta m yślała  o w y ła ­
maniu się z p o d  p raw a  równości politycznej i że 
uor^anizow ać się chciała na stan oddzielny ma­
gnatów. W idz ia ła  ten now y  stan rzeczy świeżo 
zaprow adzony  w  Czechach i z tąd  cała jej nadzieja 
na Austrji. K iedy  za k ró lów  Jagiellonów nie u d a ­
ło się to zrobić, panow ie wyraźnie  za Z. Augusta  
przenoszą swoje sym pa tję  do Iwakuskiego domu, 
k tó ry  umiał sobie radzić  z daw nem i sw obodam i i 
elekcjami królów. Commendoni obszernie opisuje 
te zabiegi panów, j a k  po śmierci chcieli przenieść 
ko ronę  do Rakusz w nadziei że i dziedzictwo za
tem pójdzie. Groziło to rozerwaniem jednośc i  z L i ­
tw ą , k tó ra  staćby się mogła łupem  przemożnego 
sąsiada. Austrji  też chodziło o Polskę. Rzecz dzi­
w na, n a  elekcjach późniejszych co chw ila  ktos in­
ny  zgłaszał się o koronę, ten i ów, ale A us tr ja  m ia­
ła  pretensje  swoje za każdą  razą  i zawsze silne 
s tronnictwo w  panach: dw a  razy naw et Rzplitej za 
elekcje groziła wojną, znosiła się z Zygmuntem III  
i z Janem  Kazimierzem. {J. B )

nie było ani cienia obaw y żeby z tych  zajść mo­
gły w yniknąć  nieprzyjacielskie kroki i że w nego­
cjacjach jak ie  rząd  angielski p row adził z S tanam i 
Zjednoozonemi, więcej chodziło o utrzymanie in­
teresów licznych obyw ateli am erykańskich  m a ją ­
cych stosunki finansowe i hand iow e  w Auglji, niż
0 jakiekolw iek rzeczywiste nieporozumienia. D a ­
lej sz lachetny lo rd  skreślił pochw ałę  potęgi m or­
skiej L iverpoolu  i energiczuego du ch a  przedsię- 
bierczego tamtejszych kupców, i zapewnił, że rząd  
najżywiej interesuje się pomyślnością  tego wiel­
kiego miasta, największego po r tu  w świecie i k tó ­
re stanow i je d n ą  z najważniejszych części potęgi
1 bogactw a całej Anglji.

Szlachetni w ice-hrabiostwo zwiedziwszy w sp a ­
niały gmach pałacu miejskiego, udali się na bal­
kon, gdzie lo rd  Palm erston przemówił do ludu  
zgromadzonego na p lacu  w  liczbie przyuajmniej 
10,000 ludzi.

P o  śniadaniu lo rd  i lad y  Palm erston  zwiedzili 
doki, s tatek Niagara  i o godzinie pierwszej od je­
chali do Manchester.

—  M orning Chronicie podaje  następujące szcze­
góły o flotylli kanonjerskiej angielskiej:

F lo ty l la  łodzi kanoujerskich  tak  sławiona, ni­
gdy  nie była w robocie, i w ątpim y czy znajdzie 
sposobność  pokazania co może. N iedawno je d n a k  
o d b yw ały  się ćwiczenia pod  dyrekc ją  kap itana  
Haisted i sz tabu iużynjerów. Praw ie  wszystkie 
kanonjerki zrobiły fiasco , ko tły  a lbo nie działały 
dostatecznie, albo pękały, uznano zatem kouie- 
cznein urządzenie inuych silniejszych, bo inaczej 
łodzie te na nic się nie przydadzą .

Cóżby było w ynikło gdyby  w trzeciej kampanji 
te kanonjerki tak się popisały pod  murami jakiej 
nieprzyjacielskiej warowni. A je d n a k  nie wiele 
brakow ało  żebyśmy zostali wystawieni na p o d o ­
bną niebezpieczną próbę 1 Niepojmujemy ja k  to 
być  może, żeby a rsenały  i w arsz ta ty  rządow e tak 
nędznie o d d aw a ły  robotę. Coś podobnego nie mo­
głoby  zdarzyć się w p ryw atnych  przedsiębior­
stwach. Czyź widziano kiedy żęby jak i  kupiecki 
okrę t  nie mógł służyć dla tego, iż kocieł jego  pęki? 
Jes t  to okoliczność na k tó rą  rząd  pow inienby 
zwrócić uwagę. (indep. Belge).

F R A N C J A .
P aryż 10 Listopada. Ciągle przesilenie han d lu  

w akcjach kolei żelaznych, przeszkodziło i dziś j e ­
szcze podniesieniu się renty, której kursa  chociaż 
niższe od  sobotnich, opierały  się je d n a k  p o p ę d o ­
wi wstecznemu akcji kolejowych. D ługo renta  'ó°/» 
trzym ała  się między 66,50  i 66,40  w końcu je d n a k  
giełdy przy ogólnym sp ad k u  w szystkich  papierów, 
cofnęła się do 66 . 30 .

K re d v t  ruchom y  przedaw any  by ł po 1235 do 
1248 .

— Dziś o godzinie 8mej z rana, było  posiedze­
nie ministrów w St. Cloud. J a k  to  zapowiedzieli­
śmy wczoraj, pierwszo-rzędne kwestje tak  w ew nę­
trznej j a k  i zewnętrznej sytuacji, były  tam tr a k to ­
wane.

—  P o b y t  m argrabiego Antonini w  Paryżu , prze­
dłuża się do tąd , jednakże zdaje się że niedługo u-

rzyski bowiein jej porządek przenosząc się do 
Polski, byłby przeto tem samem raz na zawsze 
w niej ocaloDy. Ale jakkolwiek bądź, miało to 
zmącić budującą nas dotąd zgodę między sena­
tem a szlachtą i wywołać ow pamiętny opór 
prawodawczy a zbrojny, jakiemu z przerażeniem  
przypatrywała się Polska na zjezdzie Lwowskim. 
Opor ten wszakże winniśmy dodać, nie tylko że 
nie ścieśnił prerogatywy, nie przytępił wzrostu 
politycznego stanu rycerskiego, ale owszem  mu 
dopomógł: w yszedł on z walki do tyła silnym, 
że już go widzimy sięgającym po kontrolę pre­
rogatywy królewskiej w szafowaniu godnościa­
mi. Obowiązał się Zygmunt na tym zjeździe or­
ganem Tarnowskiego, do nieunanowania na u- 
rzędy pieczętarskie jak przy zgromadzonych 
w sejmie stanach. Owoż niech kto jak chce to 
tłumaczy, zawsze na tem stanie, że tu szlachta 
niemal bez ogródki już sięgała po przeniesienie 
prawa szafunku łask do sejmu a tem samem do 

- siebie. Później miało się skończyć namniejszern, 
bo tylko na rozdawaniu i innych łask i godno­
ści w czasie sejrnu, zawsze przez króla, i źle się 
skończyło. Obecnie jednak nie o tem mamy m ó­
wić: chodziło nam głównie o to , aby okazać, ja ­
ko sięganie coraz otwartsze szlachty, nie porzek- 
ine, ale rzetelne wszechwładztwo, miało ją na

słyszym y o jego  wyjeździe, jeśli  ja k  donoszą, ksią ­
żę Carini otrzym ał p aszp o r ty  do w y jazdu  z L o n ­
dynu. W  takim razie jego  kolega w P a ry żu  o trzy­
ma od  swego rządu  rozkaz udania  się do Bruxelb.

K w estja  mieszkań i kwestja n isus tannych  nieo­
graniczonych rozwalali d o m ó w , k tó ra  tak  ba r­
dzo zawikłała pierwszą, zajmuje ciągle pierwsze 
miejsce między przedmiotami na k tóre  w ładza  zw ra­
ca całą sw oją  baczność. Zapewniają  że Cesarz w y ­
da ł  rozkaz w strzym ania  aż do dalszych poleceń, 
tego w spółzaw odnic tw a z trzęsieniem ziemi. O p o ­
w iada ją  z tej okoliczności, że gdy  kierunek nazna­
czony bulwarowi M alesherbes miał do tknąć  zgu­
bną  ręką ruiny, część pałacu księżnej M aty ldy  przy 
ulicy Courcelles, ta  księżna korzystając z tej o k o ­
liczności, rek lam ow ała  nie w  imieniu własnego in­
teresu, ale interesu k lassy  robotniczej, k tóra  na tu ­
ralnie i w  tym  razie znow u miała ponieść nowe cio­
sy  od  oska rdu  upiększającego stolicę Francji.

Reklamacje księżnej miały być bardzo  żywe, nie 
k ry ła  ona przed Cesarzem, że n ieustaw aniena  d ro ­
dze pod o b n y ch  środków , musiałoby w końcu zu­
pełnie upowszechnić  niechęć i n ieprzychylność mię. 
dzy ludnością  robotniczą, tak okropnie  do tknię tą  
w swoich najważniejszych prawie interesach.

Cesarz zaspokoił księżnę M atyldę, uw iadam ia­
ją c  j ą  o w ydanym  ju ż  rozkazie w strzym ania  wszel­
kich dalszych rozbierań domów. Decyzja ta  bez- 
wątpienia spow oduje  niejakie k łopoty  kilku lub 
kilkunastu  speku lan tów  którzy  rzucili swoje k a p i­
ta ły  w nowe budynk i lub zakupyw anie  placów, ale 
choćby  nawet wynikło z t ą d  kilka k a ta s t ro f  finan­
sow ych, nie będzie to  ani se tną  częścią tego złego, 
jak ieb y  w yniknąć  mogło z system u rozw alan ia ,gdy­
by  go w ykonyw ano  na tak  wielką skalę j a k  w cią­
gu kilku osta tn ich  lat.

—  Cesarz ma dziś znajdow ać się na  pierwszem 
przedstawieniu nowej opery  la Bose de Florence,
7. m uzyką p. Billetta.

—  W szystk ie  m ury  paryzkie  pokry te  są  wiel- 
kiemi doniesieniami o o twarciu w dniu 15tym b. m. 
zak ładu  pod nazwą Grand Cafe Parisien. Z ak ład  
ten położony przy wejściu na  przedmieście Tempie, 
będzie mógł pomieścić 6000 konsum entów  siedzą­
cych, nie licząc przechadzających  się. Będzie tain 
86 b ilardów  (tyle ile we F ra u r j i  departam entów ), 
ceny wszystkiego będą  zniżone. Je s t  to dobra  spe­
kulacja  k tó ra  mnóstwo ludzi wabić będzie.

—  D opisek .— M ówią że ra d a  ministrów by ła  
dość  burzliwa, odbiły  się na niej n iespokojności i 
k łopo ty  sytuacji, k tó ra  rzeczywiście n igdy  może 
nie była tak  w yprężoną i nie okazyw ała  tyle  sym ­
ptom ów  w ewnętrznego nieukontentowania .

Mówią że rezultatem tego posiedzenia będzie m o­
że przejście p. F o u ld  do ministerstwa skarbu; nie 
sądzim y żeby p. F 'oulJ z wielką chęcią przy jm ow ał 
ten urząd, ale mniemają że imie jego wróci nieco 
zaufania giełdzie, k tó ra  j a k  w iadom o bardzo  je s t  
spłoszona.

—  Czytamy w Journal des Debats: M ówiąc o 
terminie naznaczonym przez kongres paryzki na 
ew akuację  te rry to r jów  zajętych w czasie w ojny 
przez armje lądow e m ocarstw  prow adzących  woj-

chwilę skłócić z senatem. I skłóciło rzeczywi­
ście: nie do tyła jednak aby osłabić wspólne ich 
czuwanie nad potrzebą ostatecznego zjednocze­
nia Litwy: to owszem szło swoim torem i do za­
mierzonej mety przyjść musiało. W iele jeszcze  
natenczas było cnoty, wiele światła w senacie; 
przekonawszy się on że dla oporu jakiego do­
świadczył, nie dopnie zjednoczenia drogą mo- 
żnowładzkiej naprawy Rzplitej, nie chciał się 
odważyć na poniechanie trybu gminowładnego 
którym zjednoczenie to przecież dopiętem być 
obiecywało. I tu jak wprzódy światły pogląd i 
bezstronność historyczna w yw ołały podobnyż 
pogląd, i że ją tak nazwę, bezstronność estety­
czną. Samolubstwo osób i stanu, ile w rzeczach 
ludzkich, musiało tu częścią mieć swój udział; 
lecz że ustąpiło przed walnym interesem kraju, 
przed cnotą ofiarującą dobru publicznemu, w ni- 
czein ono nie skaziło wspaniałości ówczesnego  
senatorskiego typu. Szczęśliwą nawet z tego  
względu może się nazwać historyczna sztuka 
polska, że u nas prawda estetyczna jest niemal 
zawsze od początku do końca prawdą dziejową. 
A to tak dalece, że trzymając się li prawideł 
piękna niepozwalających lubować bezwzględnie 
w bezeceństwach, sztukmistrz nasz i poeta sta­
ją  bez przymusu w ogólnej wypadkowej, histo-



uę i sprzymierzonych, nie wspomnieliśmy nic o u- 
mowie tyczącej się sił morskich. P rzy czy n a  tego 
bardzo prosta: to je s t  źe co do tego punktu , nie 
może zachodzić żadna w ątpliwość. Dość je s t  przy- 
pomnić źe artykułem  1 l ty in  trak ta tu  paryzkiego, 
morze Czarne zostało ogłoszone neutralnem; o twar- 
tein dla marynarki hand low ej w szystkich  narodów , 
a za to w o d y  jego  i po r ty  formalnie i na zawsze 
wzbronione są  wszelkim flagom wojennym tak m o­
carstw  nad brzegami jego  położonych  j a k  i wszel­
kich innych.

Prócz tego wiadomo, że przez o sobną  um ow ę 
znaną pod nazw ą konwencji cieśnin, su ł tan  zobo­
wiązał się zamknąć cieśniny D ardane lską  i Bosfor 
d la  wszelkich sta tków  wojennych, celnych i że ze 
swojej s trony  m ocarstw a sprzymierzone przyjęły 
zobowiązanie szanowania tych  zasad  i zas to sow a­
nia się do  nich. W idzimy że t ru d n o  je s t  pogodzić 
przytoczone tu  rozporządzenia  z obecnością ok rę ­
tów angielskich na morzu Czarnetn.

—  O trzym aliśm y tu  w iadom ość o stanie z d ro ­
wia panny  Rachel, k tó ry  się nie polepszył jeszcze, 
jednakże  znakomita a r ty s tk a  bez widocznej szko­
d y  zniosła przepraw ę dziesięcio-dniową morską. 
Za przybyciem jej do Egip tu , najznakomitsze d o ­
m y ofiarowały jej gościnność, k tó rą  ona przyjęła  
u Solimana-paszy, gościnność o jcow ską i prawie 
królew ską.

Łódź Solimana-paszy przewiezie pannę R ache l  
z s tarego dcf wyższego Egiptu , a ho low ać  j ą  będzie 
s ta tek  riee-króla . T o  uprzejme przyjęcie naszej 
wielkiej artystki, je s t  dowodem , że przy łączącym 
w szystko  postępie, ta len t je s t  potęgą której p an o ­
w anie  w krótce nie będzie miało żadnych  granic.

Jakko lw iek  najtroskliwsze staran ia  otaczają pan­
nę Rachel, sądzą  źo po w ró t  je j  do zdrow ia będzie 
bardzo  powolny; d la  tego nic się nie zmieniło co 
do przedaźy jej pałacu  w Paryżu, k tóra  ogłoszoną 
je s t  na dzień 23ci b. m. (ind. Be/ge).

H  I S Z P  A N  J  A.
Madryt. 6 Listopada. Reorganizacja armji je s t  

dziś glównem zajęciem rządu. Donosiliśmy ju ż  o 
ś ro d k ach  przedsięwziętych w celu powiększenia 
siły zbrojnej, dodam y dziś jeszcze, źe pos tanow io ­
no powiększyć o pięć tysięcy ludzi guard ias ci­
vile#, zbrojną policję, której nie należy mięszać 
z gw ard ją  narodow ą, k tóra  j a k  wiadomo została 
zniesiona. Je s t  to ś rodek  k tórego szczerze winszo­
w ać należy rządowi. Polic ja  zbrojna je s t  to naj­
lepsza insty tucja  jaką  u tw orzyło  s tronnic tw o u- 
miarkowane, i o ile powiększenie armji niepodo- 
bało się ludowi hiszpańskiemu, o tyle  powiększe­
nie tej milicji zadowoli go zupełnie.

D o tąd  caballeros na publicznych d rogach  za 
nad to  nadużywali zupełnej sw o b o d y  z wielką 
szkodą ludzi poczciwych, czas ju ż  by łoby  żeby się 
ich panow anie  skoficzvlo.

Sądzą  tu , że reorganizacja armji ukończoną b ę ­
dzie przed koncern b. m., i zapow iadają  w tymże 
czasie środki nie bardzo zgodne z instytucjami li- 
beralneini. Między dw orakam i nadskakującem i 
królowej, wielu je s t  ludzi tak mało rozum ieją­
cych duch wieku, że sądzą, iż czasy absolutnego

panow ania  F e rd y n a n d a  V llgo  mogą jeszcze w ró ­
cić i ciągle pow ta rza ją  królowej : »D otychczas 
miałaś królowo arm ję zdemoralizowaną, uległą j e ­
nerałowi śmiałemu i ambitnemu, k tóry  za pom ocą 
pronunciatnenia  us iłow ał narzucić ci sw oją wolę. 
Po trzeba  żeby lud  hiszpański zrozumiał, że te cza­
sy  przeszły  już  i n igdy  nie w rócą , a do tego po ­
trzeba wielkich p rzyk ładów , potrzeba aby w szy ­
scy jenera łow ie  k tórzy  robili p ronucjam enta  w o- 
s ta tn ieh  latach, zostali oddani pod  sąd wojenny i 
wykreśleni z k ad r  armji, jeśli przez wzgląd na o- 
pinję E u ropy , nie zechcemy, coby było jeszcze lep­
sze, rozstrzelać ich wszystkich."

Takie  to  są  ra d y  dem okratów ; nalegają oni tak ­
że na kró low ę aby  nie zw oływ ała  jeszeze wcale 
kortezów. Marszałek Naryaez, możemy to powie­
dzieć n a  jego  pochwałę, bardzo je s t  przeciwny 
tym niedorzecznym projektom  i walczy przeciw 
nim ile ty lko może, ale ła tw o  ztąd wnosić j a k  t ru ­
dne je s t  jego  położenie. P rzyszłość  obudzą  w nim 
obawy, a zarazem je s t  on bardzo n iespokojny o to  
j a k  jego  postępowanie  ocenione będzie za g ran i­
cami kraju. Jeśli nie ustąpi tym w pływ om , bądź­
cie pewni, źe jego istnienie gabinetowe będzie b a r ­
dzo krótkie; jeśli ustąpi, zgubionym będzie w in­
n y  znowu sposób. D w ó r  robił już  propozycje p a ­
nu Bravo Murillo, później przyjdzie kolej na m ar­
grabiego Viiluma. potem na Śartoriusa , potem... 
Możemy zapewnić, źe dziś ju ż  zupełnie upadli na 
duchu, ludzie k tó rzy  niedaw no jeszcze pełni byli 
ufności. (Indep. Belge).

T  U R C J  A.
P ays zawiera list z K onstan tynopola ,  w którvm 

zapow iadają  n ie trw ałość  nowego gabinetu i dz i­
wnie w yrażają  się względem postępowania  inter- 
nunejusza papiezkiego w czasie przesilenia. D y p lo ­
m ata ten w edług Pays, nie pos tępow ał bynajmniej 
zgodnie ze swoim kolegą posłem angielskim. Oto 
s łow a tego d z ienn ika :

"Przesilenie ministerjalne o którem wam obszer­
nie pisałem w  ostatnim liście, grozi przejściem 
w stan ehroniczny;gabinet w praw dzie  trzym a się,ale 
nie ma żadnej siły ani powagi, stracił on zupełnie 
zaufanie reprezentan tów  Francji i Anglji, ale zna­
lazł wsparcie w reprezentancie Austrji, k tó ry  udał 
się osobiście do sułtana, aby zneutralizować kroki 
lo rd a  S tra tfo rd .

P an  P rokesch  czyni wszelkie możliwe poświęce­
nia, aby  nie dopuścić  Reszyda-paszy  do istotnej 
w ładzy, bo wie źe u tego zaufanego [irzyjaciela 
lo rd a  Redcliffe, nie znajdzie tego poświęcenia i u- 
ległości d la  polityki austrjackiej, jak ie  miał u Ali- 
paszy i Fuad-paszy , k tórzy mu nigdy  nic nie o d ­
mawiali. D la  tego on bezwątpienia użyje wszelkiego 
w p ływ u  ja k i  może posiadać, aby  nie dopuścić u- 
sadowienia  się gabinetu Reszyda-paszy. Z drugiej 
strony' pewno R eszyd  nie inaczej p rzy ją łby  s ter 
gabinetu, j a k  z bardzo  rozciągłemi pełnomocni­
ctwami i prawem ułożenia sk ładu  gabinetu, w edług 
w łasnego swego systemu, ten sam w arunek  prze­
to  bardzo się n iepodoba w ambasadzie au s tr jac ­
kiej, k tó ra  tym  sposobem  nie miała ju ż  żadnego 
w p ły w u  w gabinecie.

ryczne j  prawdzie. T łum aczę  się; n igdy  u  nas  
nie zbyw ało  na  ty c h  dla  k tó ry c h  kraj  i Rzplita  
by ł  czemciś więcej niż s tan ,  niż ró d  jakiś, a 
w końcu  dziejów wielka w iększość taką, się o k a ­
za ła . Nie zaspaka ja  to  we w szys tk iem  nauki,  
n a d  czein nie m am  się tu  rozwodzić; ale  p o w in ­
no  zaspokoić  sz tukę  p rzeznaczoną  do objaw ienia  
n a m  przeszłości nie w naukow ern  ale w uczucio- 
wera św ietle . Może i ona  mieć sw oję  b e z s t ro n ­
ność i ścisłość, ale bezs tronność  i ścisłość e s t e ­
ty czn ą .  T e j  t rzym ając  się, p raw d z ie  nie ubliży, 
a  je d n a k  nie odrazi n ikogo od pam ią tek ,  k tó re  
we czci i m iłości p rzech o w y w ać  po trzeba .

IX.

A le  p rz e jd ź m y  ju ż  do o s ta tn ie j  chwili tej e p o ­
ki, j a k a  u p ły n ę ła  pod  p a n o w a n ie m  Z y g m u n ta  
A u g u s ta .  Z aczę ło  się od tego , iż Z y g m u n t  A u ­
g u s t  k ry jo m o  ożeniony  z R adz iw ił łów ną ,  a już  
od dz iec ińs tw a  w. książę litewski i k ró l polski 
u k o ro n o w a n y ,  ś lubem  ty in  zn iepokoił  polaków. 
Ścis łe  połączenie  z p o tężn y m  na L itw ie dom em , 
g d y  obok  tego  ożenienie  się z l i tew ką  i innym  
i tw in o m  wielce się podoba ło ,  m o g ło  uczynić  
ca łą  L itw ę  n a rzęd z iem  w rę k u  kró la  przeciw 
Rzplitej. Z ap rzys iężen ie  je j  praw' przez kró la

k iedy  by ł  dzieckiem , m ogło nie b y ć  szanow ane ,  
a m łody  A u g u s t  przez m a tk ę  w p raw id łach  w ło- 
lskiej polityki w ychow any ,  m ó g ł  być do teg o  
s k ło n n y .  N a s tę p s tw o  p rz y te m  za życia  ojca 
p rzyzw olone , m ogło  w  pew nej m ie rze  uchodzić  
za p rz y k ła d  dziedzicznego i dużo p o d k o p y w a ło  
zasadę  ob iera lności.  N ależało  te d y  przyniew olić  
m łodego  k ró la  do nowej p rzys ięg i ,  a b y  w s t ą ­
p ieniu  je g o  na  t ro n  nadać  ( jak  się to  zdaje) j a ­
kiś pozór elekcji; n a leża ło  też  s ta ra ć  się o r o ­
zerw an ie  ś lubów  z B a rb a rą ,  a p rz y n a jm n ie j  u- 
żyć  tego  za pow ód  do ty m czaso w eg o  p o s łu sz e ń ­
s tw a  królowi. W ciągu tej tym czasow ości p ra w o ­
d aw stw o  polityczne  tak  się inog ło  po s tan o w ić ,  
że zasada  rep u b l ik an ck a  n a d  m onarch iczną ,  do 
jak ie j  zmierzali Ja g ie ł ło w ie ,  s t a ł ą b y  w  niem 
m iała  przew agę. A le  nie d osyć  b y ło  tak  chcieć, 
w y p a d a ło  jeszcze zgodn ie  do  tego  d ąży ć ,  a to 
by ł sęk d osyć  ju ż  te raz  tw a r d y  p rz y  n o w e m  u- 
łożeriiu się s to su n k ó w  m iędzy  se n a te m  m ożno  - 
w ładzk im  a szlachecką  Izb ą  pose lską .  N a  p ie r ­
w szym je d n a k  se jm ie  P io trk o w sk im , nie by ło  
m iędzy  niem i waśni. O d ż y ła  o w szem  zda je  się 
zgoda  m iędzy  s tan am i,  duchow ni i świeccy, se ­
n a t  i izba, w szyscy  jed n o m y śln ie ,  oprócz T a r ­
now skiego  i M aciejowskiego, uderza li  n a  niezło- . 
m n ą  wolę króla , a b y  go nak łon ić  do  rozw odu  j

Jak  to mówiłem w ostatnim moim liście, lo rd  
Redcliffe rnial p roponow ać  sułtanowi Cheflik-pa- 
szę, w czasie ow ych  sławnych odwiedzin o k tó rych  
wspomniałem. Cheflik-pasza by łb y  po p rostu  s ło­
mianą lałką, k to raby  robiła to wszystko czegoby 
am basada  angielska zażądała  od  niej. Co do M u- 
stafy-paszy. o k tórym  także by ła  mowa, je s t  to  
człowiek dośw iadczony i energiczny, ale k tó ry  nie 
bardzo chętnie p rzy ją łby  zbyt ciężkie dziedzictwo 
teraźniejszego gabinetu.

Bądźcie więc więcej niż k iedykolwiek p rzekona­
ni o bliskiem wejściu do sk ładu  rządu  R eszyda-pa ­
szy, chociaż ten wielki wezyr potrzebuje w alczyć  
przeciw w pływ ow i austrjackiemu i zabiegom M eh- 
ineta-Ali-paszy i Ahm et-Fethi paszy, nie ma w ą t­
pliwości źe on odniesie try u m f nad temi w szyst-  
kiemi przeszkodami. (/ng  p cls e \

W Ł O C H Y .
R zym  3 Listopada. B aron  Brenier wysła ł  sw oją  

żonę z Neapolu dniem przed swoim wyjazdem o- 
bawiając się jakiej manifestacji lazaronów. P rz y  
wyjeździe barona Brenier i pana Petre, reprezen­
tan ta  angielskiego, cala policja neapolitańska b y ­
ła  na nogach. Mimo te zabiegi kilka bukietów 
rzucone zostały  do ich pow ozów , kiedy przejeż­
dżali przez ulicę Toledo. K ró l dal im eskortę k tó ­
ra  ich przeprow adziła  aż do granicy.

Mówią, że pełnomocnicy zachodni obrali drogę 
lądem dla tego. żeby zobaczyć w przejeździe ow ą
sław ną Gaeta, gdzie król F e rd y n a n d  l ig i  na d w a
dni pierwej kazał strzelać ze wszystkich  baterji, 
d la w y p iobow an ia  swoich dział i a r ty le rzystów . 
Ten  piekielny buk trw ał przeszło godzinę. K ró l  
był z tej p róby  bardzo zadowolony, mówił, że po ­
dobne zabaw y odmładniają  g o , i rzeczywiście 
wchodził i zstępow ał po schodach platform  z e- 
nergją  młodzieńca.

»A co, nie p raw da ,  mówił podobno do oficerów 
swego sz tabu ,  źe m oglibyśm y dobrze przy jąć  
w szystk ich .«

W Gaeta król odebra ł w iadom ą notę M onito­
ra. P rzeczytaw szy  j ą  miał powiedzieć: „Ha, w i­
dać  że chcą za daleko się posunąć, zgoda, j a  t a k ­
że będę mógł postąpić  jeszcze dalej.«

(Independance Belge).

P rzeg ląd  Muzyczny.
Opera k o m ic zn a .  M arta .  —  S łó w k o  do a r t y s t ó w  o p e r y .

N aród  francuzki, najmniej może, s tosunkow o do  
innych, pos iada  zdolności m uzykalnych; pieśni j e ­
go popu larne  są raczej wyskokiem  dobrego h u ­
moru, j a k  głęboką namiętnością dotknętego serca 
lub  duszy; są raczej objawem radości, lub w sp o ­
mnień chw ilow o ogarniających mniej lub więcej 
silnie ich uczucia , j a k  w yrazem  tęsknej boleści, 
mocno utkw ionśj na dnie zranionego serca m iło­
ścią. D la  tego przeciągła a tkliwa nuta  pieśni, tak  
często pojawiająca się pomiędzy ludem  sław iań- 
skim, włoskim, a naw et niemieckim, je s t  im p r a ­
wie nieznaną. K ró tk i a żyw y ry tm  ich piosnek, 
głównie cechuje muzykę tego ludu, i zostawieni 
sami sobie, niedaleko na drodze tej sztuki byliby 
zaszli, g d y b y  nie to, że od czasu w prow adzen ia

z B a rb a rą ;  a p raw d o p o d o b n ie j ,  jak  m ówiliśmy, 
a b y  p rz e w ‘dz iany  opó r  m óg ł być u ż y ty  za p o ­
zór do  tym czasow ego  zaw ieszenia  w ładzy  k r ó ­
lewskiej. S e jm  ten  rozszed ł  się w praw dz ie  na  
niczein, u sp o so b ien ie  j e d n a k  u m y s łó w  tak  b y ło  
g roźne ,  że na leżało  się obaw iać  jak ieg o ś  poza 
se jm em  dzia łan ia  n a ro d u ,  g d y b y  n ow y  p ° j e - 
dnaw czy  zw o łan y  nie by ł. T a rnow sk i to  p o ­
s t r z e g ł  i do zw ołania  takow ego ,  acz  n ie c h ę tn e ­
go króla , nak łon ić  potrafił .

I na  ty m  to dop iero  sejm ie gdzie ju ż  o B a r ­
barze  w zm ianki nie by ło .  niezgoda m iędzy s e ­
n a te m  a  izbą w yraźnie j się objawiła. Bo w z n o ­
w ionych  usiłowaniach aby  się o s ta teczn ie  spi- 
k n ąć  z s e n a te m  przeciw  królowi, z am ia r  Iz b y  
w cale się nie udał. M n ie m a łb y m  iż z o b a w y ,  
żeb y  s ta n  ryce rsk i  obnaża jąc  z d o ty c h c z a so w y c h  
jej p ra w  władzę  k ró lew sk ą  w czasie  je j  z aw ie ­
szenia , w nic oraz nie obróc ił  i znaczen ie  s e n a ­
tu. Z y sk an o  w szakże  ty le , iż k ró l  p rzyw ile je  i 
wolności n a ro d u  zap rzys iądz  m u s ia ł .  O b jęcie  
tronu  po ojcu s ta ło  się p rze to  w a ru n k o w e  a  te m  
sa m e m  elekcy jne , s tan  ry c e rsk i  nie n a d a ł  w p r a ­
wdzie o s ta teczne j  n o rm y  sw o jem u  wszechw ładz- 
twu, a leż  przecie  p rz y n ie w a la jąc  k ró la  do u s z a ­
now ania  dla p ra w a  sw o b o d y  n a ro d u  zabezp ie-  
cz^ -  '  (d .n .)



m uzyk i dramatycznej włoskiej pod  rządam i Ma- 
zariniego aź do dni naszych, najdzielniejsi kom- 
pozytorow ie  europejscy ta len ta  swe dia  Francji 
poświęcali, odbierając w zamian uznanie, dostatk i 
i  sławę.

Niezawodnie je s t  to nie małą zasługą francu­
zów, źe umieli należycie owoce ich prac  ocenić i 
na swój pożytek obrócić, bo oprócz Campra, R a ­
meau, Mehuła, Lesueura, a w dzisiejszych czasach 
A ubera  i H a le rego , jaśnieli w tedy  jedyn ie  na sce­
nie francuzi albo nieincy, j a k  np. Lulli, Picoini, 
Saechini, Spontini, Cherubini, Rossyni, Doui- 
z e t t i , G I u c k  i Meyerbeer. Im to wielka ope­
ra  zawdzięcza swój byt, opa r ty  na podstaw ie  t r a ­
dycji ich wielkich u tw orów . W ięc ja k  widzimy, 
strasznie się Francuzi zadłużyli cudzoziemcom, bo 
b?z nich, szumny ty tu ł  W ielkiej opery , by łby  ty l­
ko  czczą chimerą.

Lecz jeżeli w łasną  poważną m uzyką szczycić się 
nie mogą, za to opera  komiczna p raw d z iw ą  ch lu ­
bę temu narodow i przynosi. P ie rw ias tkow o ta k ­
że przez Duni w iocha u rodzonego w  królestwie 
Neapolitańskiem  17t<9 r., a w la t  sześćdziesiąt po 
śmierci Lulli do P a ry ż a  sprow adzonego (około 
1757 r.), rodzaj ten muzyki nadzwyczaj ła two i 
p ręd k o  wszczepił się w obyczaje francuzów; później 
zaś G re try .  u rodzony  w Liege 1743 r., d o p ro w a ­
dził j ą  do pewnej doskonałości, a nawet był czas, 
źe opera  komiczna zupełną  wzięła przewagę nad 
wielką operą. Następnie  zjawienie się w r. 1777 
Piainiego, uważanego słusznie za ojca op ery  ko ­
micznej i G łucka tragicznej, rozdzieliło Franc ję  na 
d w a  obozy zawzięcie walczące między sobą o pier- 
w zeństw o tych  dw óch  zupełnie odmiennych ro ­
dzajów muzyki. W szys tko  co było najświatle j­
szego w literaturze, pomiędzy innemi R ouseau 
i Grimm, L ah arp e  i M armontel, —  ja k o  też 
i najniższe w ars tw y  społeczeństwa paryzkiego, 
czynny bra ły  udział w tych  m uzykalnych zapa­
sach. Szluzy polemiki w yla ły  tysiące a r ty k u łó w  i 
b roszur,  poryw ając  gw ałtow nym  prądem  sw ych  
fa l  indyw idualne  opinje do ogólnego oceanu zdań 
i zasad. I z tego to ruchu  umysłowego, p rzyno­
szącego zaszczyt ówczesnemu społeczeństwu, w y ­
try s ło  wiele zbawiennych p raw d  na korzyść sz tu ­
ki m uzyczno-dramatycznej, a opera  komiczna, m a­
jąc  za sobą największą liczbę św iatłych zapaśn i­
ków, jeżeli nie odniosła  zupełnego tryum fu, to 
przynajmniej od tego czasu by t je j  na zawsze we 
Francji u trw alonym  został.

Chociaż p ierwiastkowo opera  komiczna fran- 
cuzka by ła  tylko naśladow nictw em  włoskiej opery  
bujfti, jednakże  stopniowo, w yrobiła  sobie pewną 
niezależność w  formie. Żywość iinaginaeji w ło ­
skiej potrafili francuzi zas tąp ić  dowcipem i g u ­
stem, w łaściwym swej naturze. Duni naw et pisząc 
w e Francji  i dla F rancuzów , umiał się do ich tem­
peram entu  narodow ego zastosować; później zaś 
Gretry, i Boieldieu, o badw a  wielkiego talentu lu ­
dzie, wykształcili znacznie ten piękny rodzaj: dzie­
ła  ich, chociaż m odelowane ze wzorów Pergolesa 
i ę im arosy ,  odznaczając się jednakże  w tym wzglę­
dzie n iepoślednią oryginalnością, s tały  się w ę­
gielnym kamieniem i początkiem nowej szkoły, 
z której francuzi słusznie dzisiaj chlubić się mogą. 
Szczęście wiele im także sprzyjało , zaraz w sa ­
m y ch  początkach utrwala jącego  się narodow ego  
s ty lu ,  znalazło się wielu u ta len tow anych  kom po­
zytorów , co biegnąc torem poprzedników, w k ró t­
ce operę  komiczną do wysokiej doskonałości do ­
prowadzili;  ażeby nie być rozwlekłym, w spom nę 
ty lk o  Nicolo, Herolda, Aubera, A dam a i Halewe- 
go, lubo temu ostatniemu sądem znawców, raczej 
w yższego  rzędu sfery harmonji są przysto jniej­
sze. D rugiego, śliczna opera Znmpa , dobrze znana 
n a  naszej scenie, w  r. b. wznowiona w  Paryżu, 
dziś jeszcze zachw yca  tamtejszą publiczność, a 
Au ber, na js tarszy  i najm łodszy, a zarazem i n a j­
p łodniejszy  z francuzkich kom pozytorów , poło­
żył niesłychane d la  muzyki francuzkiej zasługi.

Dowcip, żywość, sw o b o d a  i lekkość w jego  li­
tw orach, są  to zalety w y p ły w a jące  z na tu ry  o g ó l­
nej ducha francuzkiego, k tórego on je s t  na jdosko­
nalszym  przedstawicielem; w y k sz ta łcony  tamże 
dram at,  pod zdolnem piórem Scribego, jednocząc  
się ściśle z muzyką, spow o d o w ał  głównie w y so k ą  
w a r t o ś ć  komicznych oper Aubera, nie tylko w o- 
czach  w spó łrodaków , co w nich ja k  w zwiercia­
dle p rzyg ląda ją  się swym naro d o w y m  postaciom, 
ze wszystkiemi ich cnotami i wadam i, lecz naw et 
d la  cudzoziemców m ają  one wiele bardzo  uroku. 
P iękne u tw o ry  Aubera znane zą w całej Europie ,

Wdrukarni  J. Unger.  —  W olno

na wielu tea trach  z niemałem powodzeniem są 
przedstawiane, a naw et w Niemczech niektórzy 
kom nozytorow ie starali się s ty l  ten naśladow ać. 
G łośną  je s t  ład n a  w tym rodza ju  opera  Lortzinga, 
ale najwięcej napisał ich F lotow .

Umiał on swoim u tw orom  n adać  tę lekkość, ż y ­
wość, dowcip i b arw ę instrum enta lną  w łaściwą 
ty lko francuzkim kom pozytorom , z tą jednakże  ró ­
żnicą, że recita tiwa najczęściej m iarow e zastępują  
prozę, łączącą  zwykle u s tępy  muzyczne opery  ko­
micznej. Dzieła jego  cenione w Niemczech n ad ­
zwyczajnie i u nas są  bardzo lubione, opery  S tra -  
detla, M arynarze zawsze mile od  publiczności w i­
dziane były, a któż nie zna M arty?  któż nienapa- 
w ał się miłerni i śpiewnemi je j  melodjami, któż nie 
zachw ycał się i niepodziwiał w niej Dobrskiego?

W ystaw ienie  M arty  w zeszłym tygodniu  należy 
do ważniejszych zdarzeń z bliska obchodzących  
lubow ników  sceny naszej i pomimo przybycia  p a ­
ni Ristori, tej świetnej gwiazdy przyświecającej ca ­
łym  blaskiem na horyzoncie  sztuki dramatycznej 
i zwracającej w tej chwili uw agę  publiczności n a ­
szej, uznałem za s tosow ne i konieczne, przemówić 
o naszej operze słów kilka. W ie lk a  ta  ar tys tka  
w krótce zapew ne na zawsze opuści W arszaw ę; 
odgłosy  je j  dalszych  tryum fów  zdała  ty lko  do ­
chodzić nas będą; zostanie po niej wspomnienie, 
które  z czasem ja k  wiele innych rzeczy, zatrze się 
w pamięci. Ale kwestji tak  żywotnej j a k ą  jest o- 
p e ra  polska d la  sztuki miejscowej milczeniem zby­
w ać  się niegodzi, tern więcej, że w ykonanie  M ar­
ty  wiele zaszczytu przynosi naszym artystom , 
a naw et przed cudzoziemcami taką  operą  z chlubą 
popisać się możemy.

Nie wiem co w przód  w D obrskim  podziwiać czy 
tkliwego śpiewaka, czy wielkiego aktora. D uet 
w akcie drugim, rom ans i finał ak tu  trzeciego szcze­
gólniej ustęp:

, ,Wjęc  lo tylko żarty b y ł y "  

w którein oburzona dusza a r ty s ty  dochodzi do 
najwyższego stopnia  rozżalenia", ok ryw ając  h ań b ą  
kobiety igrające z uczuciem miłości! nakoniec duet 
aktu czwartego, w szystko to było znakomicie w y­
konane. Już  d aw no  znam na scenie Dobrskiego, 
wiem do czego on je s t  zdolnym, ale nie pamiętani 
ażeby kiedykolwiek a r ty s ta  ten grą  sw oją tak w y ­
soko wznieść się umiał. Istotnie D obrski te<*o
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wieczora przeszedł samego siebie. T o  też grzm ią­
ce oklaski i tow arzyszący  im przeciągły okrzyk 
zachwycenia w y d an y  z piersi w szystkich  s łu ch a­
czy, jak i  ty lko  w y branym  w sztuce słyszyć się d a ­
je, tow arzyszył tym ustępom  w ynagradza jąc  śpie­
w aka  za jego  szczytne i pełne natchnienia w y k o ­
nanie.

Panna  Rivoli, a r ty s tk a  niepospolitego ta len tu  i 
zasługi, w zór godny do naś ladow ania  d la  w szyst­
kich naszych i n ienaszych śpiewaczek, godnie d o ­
pom agała  Dobrsk iem u do usprawiedliw ienia  t r y ­
umfu jak i  po lska  opera  odniosła. T o  samo można 
powiedzieć o Troszlu, lubo ro la  jego  mniejsza nie­
co od poprzednich, lecz sumienny ten i u ta len to ­
w any  artysta , z każdej powierzonej sobie w  sp o ­
sób zaszczyt mu przynoszący w yw iązać  się umie.

Pani Leśkiewiczowa chociaż w niewłaściwej 
partji  występuje , p ięknym sw ym  kon tra ltow ym  
głosem i czystą  intonacją mianowicie w ustępach 
zbiorowych, niemało przyczyniła się do dobrego 
w ykonania  tej opery.

A Żółkowski?
W iele razy  w osta tn ich  la tach swojego p a r la ­

mentarnego zawodu, W elling ton  w  izbie wyższej 
miał mowę, co nieraz trzy  albo cztery godziny t rw a ­
ło, oprócz ciągłego zamykania i o tw ierania ust, nic 
więcej zgromadzeni lo rdow ie  niesłyszeli, to jednak  
nieprzeszkadzało z w łaśc iw ą im po w ag ą  w y s łu ­
chać do końca mowy, a naw et w miejscach gdzie 
o ra to r  na dłużej usta .zam ykał daw ano  mu urzę­
dow e oklaski. Otóż Żółkow ski g d y  w  operze w y ­
stępuje i w ustępach  zb io row ych  śpiewać je s t  o- 
bowiązanym, takie same na  naszej publiczności 
robi wrażenie; z tą  ty lko różnicą, że każde o tw o ­
rzenie ust i gestykulacja  jego  charak terys tycznej 
twarzy, w yw ołu je  szczery uśmiech zadowolenia, 
w mniej w praw dzie  poważnych, lecz dobrym  h u ­
morem ożywionych słuchaczach, a oklaski nie u- 
rzędcw e lecz serdeczne, hojnie mu za jo  są udzie­
lane. Istotnie po co tu  w ym agać od  Ż ółkow skie­
go ażeby śpiewał, kiedy zjawienie się jego  na sce­
nie, kilka lub kilkadziesiąt s łów  które  wypowie, 
w ystarczają ,  a nieraz pożądańsze są nad arje ik a -  
v a ty n y  nie jednej prima donny albo primo uomo.

Kończąc niniejsze sprawozdanie , pozostaje mi 
wyrazić jedno  życzenie, a upew niam  naprzód  sza­
now nych  a r ty s tów  polskiej opery, że nie pocho­
dzi ono jed y n ie  z mego osobistego przekonania, 
lecz raczej jes t  opiriją powszechną, której na ten 
raz jes tem  ty lko  pośrednikiem, a to jest:  by He mo­
żności najw ięcej tego rodzaju opery na -scenie na­
sze j pojaw iać się m ogły. B y ł czas. że w  repertoa-  
rze tea tru  znajdow ało  się zawsze kilka oper komi­
cznych go tow ych  w potrzebie do przedstawienia, 
teraz oprócz M arco Spada, W ieszczki róż i  M arty , 
nic więcej opera  czysto polska  nie przedstawia. 
Owe piękne dzieła Aubera: Fra Diacolo, M ularz, 
Koń spiżowy, S y ren a , Hajdę, W  spółka z  szatanem-, 
F lo tow a: Stradetla , M arynarze ; Herolda: Dolina A n -  
dorry, Zam pai t  p. z taką  n iegdyś przyjemnością 
przyjm owane, dzisiaj zalegają tylko pułki na k tó ­
ry ch  w zapomnieniu spoczyw ają; przecież na t a ­
kich to operach  publiczność nasza  najlepiej się 
bawi, bo j e  lubi, bo j e  rozumie. Tego  rodzaju  o- 
pery  może najwłaściwsze są  dla słuchaczy, k tórzy 
mają jeszcze zamiłowanie do kom edji i dramatu, 
w yrobione na w ybornym  naszym teatrze rozm ai­
tości. Jeżeli artyści nie mają chęci wznawiać d a ­
wniej znane opery, czyź im now ych  b raknąć  mo­
że? Żaneta, tes d iam ants de la Couronne, te Domino 
noir, 1’Am bassadrice, £ E n fan t prodigue, Manon La- 
scaut Aubera, z takfem powodzeniem w P a ry żu  
wciąż dawane, niezawodnie i naszej publiczności 
jiodobać się muszą. Zresztą  w ystawienie  takich  
oper  nie pociąga za so b ą  zby t wiele pracy  ani ko­
sz tow na  w ś ró d  wielkich dzieł now ych, tak  o g ro ­
mnie rzadko się u nas  po jaw ia jących  i mieszanej 
najczęściej opery  włoskiej, b y łoby  to rzeczą n a d ­
zwyczaj pożądaną, Sm ak kszta łcony  na dobrej i 
przystępnej muzyce wielce by się rozwinął, a r ty ­
ści zrozumiem, a zatem i ocenieni, znaleźliby w y ­
nagrodzenie  za podjęte t ru d y  i prace, a nakoniec 
je d n e  wciąż i bardzo już oklepane opery , u s tąp iły  
by choć na czas niejaki miejsca nowemu, świeże­
mu, a zawsze miłemu i wdzięcznemu u tw orow i 
prawdziwie u ta len tow anych  kom pozytorów .

W  każdym  razie cłiociażby głos mój miał być 
głosem wołającego na puszczy, ja k o  sp raw ozda­
w ca publiczny podnoszę go w imieniu wspólnej 
korzyści, czyniąc zadosyć  ogólnemu i mojemu 
w łasnem u przekonaniu. M. K.

BOS S E S I . ES I  Ar
— Toin lily „ S t a r o ży t no ś c i  W a r s z a w y "  z r yc inami  ✓wy­

szed ł  na wi dok  publ i czny  i zawi era :  l )  Kronikę  d a w n e g o
d o m u  p o p r a w y  [ cuchthauzu)  i szpi tala s i e ro t  m or a ln i e  za -  
o i e d b a n v c h  oil r. 1 6 2 9 ,  z d w o m a  od b i c i ami  k a m i e n o e m i ,

'  e
p rz e d s t a w ia j ą c em u  Cuchtbaus ,  nas t ępn i e  kosz a ry  sa pe rsk i e  i 
p o d o b i z n ę  na jdawni e j sze j  akcji  k r edy t owć j  w Pol sce  z roku 
1 77  8. 2 .  Zbiorki  o kośc ie le  ś.  Krzyśkim czyli g w a r d j a c -  
kim.  3. S zw e d z i  w Wa r sz awi e  z rycinę pomni ka  k a m i e n ­
n e g o  z r. 1 6 6 1  na  pami ąt kę  o d bu d o w a n i a  m u r ó w  mias ta  
z n i szczonych  przez  S z w e d ó w.  4 W i a d o m oś ć  o karze  a r e ­
sz tu  przez o d s i e d z e n i e  w klatce.  5. B r ac t wo  muz yc z ne  U-  
zual i s tów w Warsz awi e  przy kościele KK. Ka r me l i t ów b o ­
syc h  na Kra k owsk ió ro -P r ze d mi eś c i u  od  r  17 17 . — S z a n o ­
wni  p r e n u m e t a r o w i e  za u i szczen iem dr ug i e j  raty w ilości rs.  
i .  m og ą  j uż  tan t om o d e b r a ć  w znacznie j szych ks i ęga rn i ach  
wa r sz a wsk ic h ,  lub w mi eszkan iu  au t ora  p od  Nr em 1 3 3 0 a  
pr zy  u l i cy  Brackićj .  Na se r ję  d r u gą  ( tom U ,  V i VI) t ego 
dzieła p r e n u m e r o w a ć  j e s zc z e  mo ż n a  za op ł a t ą  rs.  8,  do c z a ­
su wyj śc i a  t omu  VI. po czom ce na  p r z e dp ł a t y  na  tę s e r j ę  
p od n i e s i o n ą  zos t ani e  do rubl i  sr .  10.  To m VI wyjdzie  w po  • 
czą tkach  roku  p r zys z ł ego ,  a po  o pu s z czen i u  prassy ,  n a ­
tyc h mi as t  p r e n u m e r a t o r o m  b ez p ł a t n i e  d o r ę c z o n y m  z o ­
stanie .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
B lu m er  Jan ob .  z Osin nr  

5 7 0 .  C y w i s k i  Zenon  d ok t ór  
z Wi lna  u r  2 6 7 3 .  G o s tk o w ­
s k i  Ant .  ob .  a N a b o r o w i c  nr  
6 3  i .  G r a b o w s k i  Augus t  ob .  
z P a w ł o w a  n r  1 6 73 .  ‘k o z u -  
c h o w s k i  Aug ob.  z J a ckowa  
nr  5 8 i .  K l e n i e w s k i  Franc i ,  
ob .  z Z a b o r o w a  n r  4 76 .  
M o r a w s k i  F ra ń .  ob .  z Mł a­
wy n r  5 5  I . M h ie w s k i  Wi to ld  
ob.  z Kutna  n r  63  4. S z c z a ­
w i ń s k i  Stan.  ob  z Biały nr  
6 2 5  W y s o c k i  Gr ze gor z  ob .  
z P e t e r s b u r g a  nr  6 1 3 .  Ż y -  
m ir s k i  Wł nd  ob.  z K l e m b o ­
wa nr  5 8 4 .  S a p ie h a  X a w e -

ry  s s i ą ż e  z P a r y ż a  n r  4 1 4 .

WYJECHALI z WARSZAWY
B ie lew icz  Wojc iech ob.  

do Bierwic.  B r a to s z e w s h i  
J an  ob.  do O b ry t eg o .  C z a p ­
sk i  Stan.  ob.  d o  M i ą s e g o .  
C z a r n o w s k i  J óz e f  bb-  do Stu­
d z i e n k a ,  M o r a w s k i  K o n s t o n .  
ob .  do  T r z c i a n k i .  M o sz c ze ń -  
sk i  J óz e f  ob.  d o  B r o n i s z  P a ­
p r o c k i  K l e me n s  ob .  do  Zy-  
z yna . S o l t y k  Mar ce l i  o b .  d o  
W alo n czo w a .  S k ó r k o w s k i  
K a z i m i e r z  ob .  d o  Wielkiój  

wol i .  Sapieho,  L e o n  k s i ę ż e  d o  
Sannik.  Ś w i n i a r s k i  Bo les ł aw 
o b .  d o  B y d g o s z c z y .

T E A T R  W I E L K I .  Ju tro : F i a dei Tato nici, 
„r-prlstawienie nani Ristori

osta-

drukowuć.  —  Wa r sz awa  dnia 4 (16;  Listopada 1856 r.  —  S ta r szy  cenzor,  B. Subicszcia/ti l i .,


